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P l a n  p a r y s k i  s t a n o w i

Granice wysiłków pokojowych
Z w y c i ę s t w o  L & v a l a  w  I z b i e  z  c k a i j i  d e k l a r a c j i  o  p r o p o z y c j a c h  p o k o j o w y c h

P A R Y Ż , 1712. ( P A T ) .  W  od­
pow iedzi na krytykę stanów.aka 
rządu francuskiego w  zatargu 
włosko - abisyńskim  prem jer La- 
wal ośw iadczył:

F rancja  okazuje swoje poszano 
wanie dla paktu n ietylko w  sło­
wach, ale i w  ezj nach. Czj nniś- 
ny wszystko, *b y  zapobiec w oj- 
ue, a po je j rozpoczęciu puścili- 
my w  ruch mechanizm bezpie­
czeństwa zbiorowego. Jeszcze 
jrzed rozpoczęciem  działań wojen  
tych ustaliliśm y zgodnie z rza 
Jem brytyjsk im , że nie będzie ża­
ln ych  sankcyj w o jsk u w yeh j uni­
kać się będzie zarządzeń, prow a­
dzących do blokady morskiej. U- 
suwaliśm y wszystko, co m ogłoby 
rozszerzyć zatarg na Europę.

D altze rokowania francuskc- 
bryty jsk ie op iera ją  się całkow icie 
na tezie, że porozum ienie francu ­
sko - bryty jsk ie  stanowi warunek 
niezbędny bezpieczeństwa F ran ­
cji.

Lava l przypom ina o sw o je j pod 
róży  do Rzymu i o przyjaźn i z na­
rodem, którego synow ie po leg li w 
walkach w raz z żołnierzam i fra n ­
cuskimi. Prem . Lava l przypomina, 
te  w raz z Londynem czynił w ys ił­
ki dla wszczęcia rokowań po po­
wzięciu  p ierwszych uchwał sank- 
cyjnych. W raz z Samuelem Koa- 
re m  prem. francuski usia lil plan, 
stanow iący dla Paryża  i Londynu 
granicę w ysiłków  pokojowych. N a  
zapylanie, czy m in istrow ie fran ­
cuski i b ryty jsk i by li uprawnieni 
do tak iej akcji, Lava l odpowiada 
tw ierdząco, ośw iadczając, ze dzia­
łano w  zgodzie z L igą  N arodów  i 
na je j życzenie. Zważyłem  każdy 
krok w  mojem postępowaniu. 
T rzym ać się będę nadal ściśle 
m o je j lin ji politycznej, która mo­
że nie jes t wspan!ała, ale je s t w 
zgodzie z mojem sumieniom. Do 
L ig i Narodów  w  Genew.e i do in­
nych zainteresowanych należy po 
wzięcie decyzji, jaka będzie uzn"- 
na za pożyteczną. Co uczyniliby 
ci, którzy mnie teraz krytykują 
to jeszcze pytanie.

P A R Y Ż . 17,12. ( P A T ) .  Po pre- 
m jcrzfi głos zabiera socjalista 
Fontanier. K rytyku je  on meritum 
propozycji pokojowej z dnia 8 po 
grudnia. Izba słucha jego  w yw o­

dów w  zupełnym spokoju. Skolei 
M outet (soc ja lis ta  n ieza leżny) do 
* odzi, ze zakaz wywozu n a fty  do 
W łoch byłby najskuteczniejszym  
dla położenia kresu w ojn ie. F.ząd 
francuski w in ien  powiedzieć, ja ­
kie zajm ie stanowisko, je że li kwe­
stja  rozszerzenia sankcyj będzie 
po pewnym czasie postawiona.

P rem jer Lava l w o ła : Zgadzam 
się na wyznaczen ie debaty, w  któ 
rej p rzedstaw ic ie le  wszystkich 
party j wyrażą sw ój pogląd kry­
tyczny lub pop iera jący stanow is­
ko rządu. Proszę o wyznaczenie 
tej debaty na 27 grudnia. Parla­
ment się w ypow ie wówczas, a je ­
żeli zechce, to nas oba1!.

Dep. Blum (so c ja lis ta ) mówi, 
że p ragn ie podkreślić ten ustęp o* 
św iadczenia prem jera, w  któ­
rym wskazano, że każda po­
lityka różniąca się od prowadzo­
nej przez n iego grozi niebezpie­
czeństwem  wojny. N ie  zgt Jzamy 
się mówi Blum —  na takie sta

w ianie spraw y: albo zgoda na po 
litykę Lava la , albo w ojna, I  w o­
bec teero żądamy, aby dyskusja 
nad interpelacjam i o polityce za­
gran icznej odbyła się jeszcze d2;iś 
popołudniu.

P A R Y Ż , 1712. ( P A T ) .  Za vo- 
tum zau fan ia  dla rządu (t . j. za 
odrzuceniem wniosku Bluma o 
wyznaczenie dyskusji nad in ter­
pelacjam i na 20 b. m ) oddano 
304 glosy, przeciw  252. Votum  za­
ufania dla Lava la  uchwalone,

Z A D O W O L E N IE  W  R Z Y M IE

R ZYM . 17 12. ( P A T ) .  W iado­
mość o uzyskaniu przez prem ie­
ra La\a la  52 głosów  w iększości w 
głosowaniu nad polityką fran rus 
ką w  kon flikcie  włosko - abisyń­
skim w yw oła ła  w  Rzym ie zrozu­
m iałe zadowolenie. W  wyniku 
tym dopatru ją się tu porażki e le­
mentów, zwalcza jących  plan pa­
ryski oraz w rogo  usposobionych 
do faszyzm u.

Bandyci wymordowali cała rodzin;
r o l m k a  F r a n c i s z k a  B i e l a w s k i e g o

Potw ornego mordu dokonano 
w czora j w e wsi C ieląg, powiatu 
rawsko - m azow ieckiego, na oso­
bie Franciszka B ielawskiego, w ła­
ścicie la  jednowrokowego gospo 
darstwa.

P ie rw s i zauw ażyli ten wypadek 
gospodarze p rze jeżdża jący  wczo 
raj rano do sąsiedniej wsi. P rzed  
w rotam i gospodarstwa znalezio­
no n ieprzytom nego B ielawskiego, 
który nie odpow iadając na pyta­
nia zadawane mu przez sąsiadów, 
wskazał jedyn ie  ręką na drzw i 
p iwnicy. Po otwarciu  d rzw i o- 
czom przybyłych  przedstaw ił się 
straszny widok. N a  ziem i leża ły  
pow inzane zw łok i zony B ie law ­
skiego, Anton iny, o raz d z iec i: 11- 
letn iego W ojc iecha  i 9 letn iej I le  
leny. N ieprzytom nego B ielawskie 
go przew ieziono do Bzpitala w , 
Raw ie M azow ieck iej. B ielawski 
odzyskuje chw ilam i przytomność 
i opow iada o szczegółach bestjal- j 
skiego merdu.

W  poniedziałek późnym wieczo

rem do domu B ielaw skiego w e­
szło dwóch osobników, k tórzy wy­
dobywszy rew olw ery, s tero ryzo­
wali wszystkich, poczem pov,ią- 
zawszy sznurami w rzu cili do piw  
nicyr. Po  chw ili jede.n z bandytów 
pow rócił dc p iw n icy  i zasypał le­
zących gradem  w ystrza łów  rewrol 
werowych. Gd kul zg inęły dzieci 
i żona B ielawskiego.

Po  dokonaniu potwornej zbrod­
ni w szyscy bandyci od jechali w 
stronę Raw y M azow ieckiej. Do­
chodzenie rozpoczęte przez po 'i-

cję prowadzone jes t w  dalszym 
ciągu. Poszukiwane są wszystkie 
ślady idące w  kierunku Raw y Ma 
sow ieckiej.

B ie law scy ty li  w  ostatnich la ­
tach bardzo oszczędnie i zaoszczę 
dzili 4.500 zł., za które m ieli za­
m iar pow iększyć swe gospodar­
stwo rolne. W e wsi B ie law scy u- 
chodziii za najbogatszych ro ln i­
ków. Stan zdrow ia  Bieiaw-skiego 
jes t bardzo ciężki. Lekarze mają 
słabą nadzieję utrzymania go
przy  życiu.

Piotr Perkow ski
Dyrektorem Konserwatorium w Toruniu

pociąg w pełnym biegu

Wpadł na taksówkę z pasażerami
Wstrząsająca katastrofa na przejeździe kolejowym

W czora j w godzinach wieczór- [la  W olfa rba , lat 64, wszystkich
1 . .. _ ł 2 J _ T I. 1 , J , w, -r M L U dl A n KI i O m b O .nych na przejeździe  kolejowym  

na Okęciu pociąg osobowy N r. 
106, jadący z Radom ia do W ar­
szawy najechał na taksówkę N r. 
rej, W . 21084, w  której jechało 7 
pasażerów', rozbił ją- doszczętnie, 
przyezem  pasażerowie zostali siłą 
uderzenia wyrzuceni z taksówki, 
a jeden z nich dostał się pod koła 
pociągu i poniósł śm ierć na m iej­
scu.

Zabitym  jes t Szepse Djament, 
lat 56, kupiec, zam. w  G -ójeu. D ja 
ment jest znanym hurtownikiem, 
nrowadzący handei rybami. Dziś 
popołudn;u D jam ent odesłał sa­
mochodem ciężarowym  w iększą 
partję ryb do G rójca, a sam ze 
synem Jahóbem w yb iera ł się ró ­
wnież do domu. Spotkawszy na 
dworcu Głównym  Esterę Zajfm an 
!at 39. Kubę Moszera, lat 3°, Szu- 
iima Betholca, la t 33, Szmula 
Chojnackiego, la t 42, oraz Szmu-

Zarządca Sądowy Elektrowni Warszawskiej
przypom ina P P  Abonentom E lektrowni, że ci spośród nich. któ­
rych insta lacje u legły zmianom (pow iększeniom  lab zm niejsze­
niem mocy za in sta low an ej), wpływ ającym  na zm ianę maksymal­
nego zapotrzebowania mocy w  k ilowatach, pow inni ztożyć nowe 
dek laracje maxknum na rok 19)6. Zgłoszen ia te przyjm owane 
nędą we wszystkich oddziałach E lektrow n i tylko dnia 31 grudr a 
1935 r. Zgłoszen ia powinny zaw ierać wykaz zainstalowanych od­
biorników ze wskazaniem  ich mocy oraz w yraźną deklarację „nia- 
ximum ‘‘ w  k ilowatach i muszą być pudpisane przez tę samą oso­
bę fizyczną  lub prawną, która podpisała umowę na dostawę prądu.

K a tastro fa  k o le jo w a  pod K rze s zo w ic a m i
1 o s o & a  z a b i t a  —  k i l k a  r a n n y c h

K R tK óW , 17. 12. Dzisiaj rano po- Pociąg wpadł na kopiec odbojniŁO- 
c'ąg to „arowy Nr. 0766, który z 77-1 Wy, przejechał go i no wykolejeniu
. . . . . . ______________  „1 - L*-- 1m in u tow em  o p óźn ien iem  j t d i a ł  z  Kr i 

k o w a  d o  T r z e b in i,  m iał b y ć  w y p r z e ­

d z o n y  p rz e z  p o c ią g  o s o b o w y  N r. 440, 

id ą cy  z  K ra k o w a  d o  K a to w ic  (w o b e c  

t e g o  p o c ią g  t o w a r o w y  N r . 9/66, k tó ry  

m a p rz e ja zd  n orm a ln y  p rz e z  s ta c . ;  

K r z e s z o w .c e  po  to r ze  d ru g im , /ustal 
p u szc zo n y  d o  w y p r z e d z a n ia  na to r  4 

(b o c z n y ) ,  D ru żyn a  p o c ią gu  to w a ro w e  

g o  N r. Q76o m im o  u staw ien ia  sem a fo ­

ra  na to r  b o c z n y , nie z a t r z j  m ala  p o ­

c ią gu  p rz ed  sem a fo rem  o ra z  nie z w iń  

c iła  u w a g i, że  s em a fo r  w sk a zu je  ja z d ę  

r a  to r  b o c z n y , w o b e c  c z e g o  p o c ią g  

t o w a r o w y  z  pełną  s zyb k ość  ą p rz e je ­

chał s ta c ję , nie m a jąc  «e m a !o :u  r.a 

w o ln y  w y ja z d .

znajom ych handlarzy, zamieszka­
łych w  Grójcu, zaproponował im 
podłóż samochodem Szo fer tak­
sówki N r. 2x084 zgodził się za o- 
płatą po 2.50 zł. od osoby prze­
w ieźć ich do Grójca.

W śród pasażerów  pociągu powsta 
ta panika Rzucono się do drzw i. 
P rzytom n iejs i zaczęli ratować 
rannych, Równocześnie zuał ~nio- 
wano Pogotow ie  Ratunkowe i po 
sterunek po lic ji na lotnisku. Dja- 
ruenta nie można było odnaleźć.

Gdy taksówka w jechała  z u licy św iecąc latarkam i zauważono na 
G rójeck ie j na autostradę szo fer kołach pociągu ślady knw? Ma- 
rozw inął w iększą szybkość, docho szynista co fną ł k ilkadziesiąt me- 
dzącą do 70 km. na godzinę. Zb!i- trów  pociąg i w tedy na torze zna- 
żając się do przejazdu kolejowe- leziono zw łoki D jr.m m ta przecię- 
go na Okęciu szo fer zauważył, że te na pół i zmasakrowane w okrop 
szlaban je s t zamknięty, skręcił nv sposób.
w ięc na lewo, w jechał na tor, a 1 Tym czasem  przebyło Pogoto- 
widzHe zb liżający się pociąg zaha ^ i e  Ratunkowe. Lekarz opatrzył 
mował raptownie, otw orzy ł drzw i rannych i odw iózł ich spowrotem 
czki. wyskoczył z taksówki i u- dc W arszaw y. W szyscy cni nie od 
ciekł. W szystko to odbyło się z nieśli na gftccęfeie tjtęższyjjfe cbra- 
tak błyskawiczną szybkością, że ie fi, z w yjątk iem  Szmula W o lfa r- 
pasażerow ie nie m ogli zdać sobie ba, k tóry rozb ił sobie w kflku m iej 
oprawy z grożącego im niebeznie4 . sench głow ę i odniósł szere " obra- 
czeństwa. - .-  l ie ft  wewnętrznych W olfa rba  po

W  tym momencie pociąg ude- ciągiem  przew ieziono do W arsza- 
rzv ł całym pędem w  taksówkę, w v n stomł «d  karetką Pogotow ia  
zdrńzrrotał ją, a pasażerow ie wy- dó szpita la Dz. Jez-us. 
jrzucepi. upadli bądź na drugi tor, Sprawca całej katastrofy, szo- 
bądź też do rowu. M asztrra tą  fe r  taksówki, zb iegł r/ ciew iado- 
gv 'a łtow n i» zatrzjm iał pociąg. mvm kierunku.

D ow iadu jem y się o nom inacji 
znanego kompozytora P io tra  P e r­
kowskiego na stanowisko Dyrek­
tora Konserwatorjum  Tow arzy ­
stw a M uzycznego w  Toruniu. 
Kandydatura jego  została wysu- 

I n ę ia  przez M in isterstw o W . R. i 
O. P. i p rzy jęta  ze szczurem zado­
w olen iem  przez szerokie koła mu­
zyczne sto licy  i prow incji.

P io tr  Perkowski, laureat W ar­
szaw skiego Konserwatorjum  Mu­
zycznego, uczeń K aro la  Szyma 
nowskiego, stućjow ał przez sze­
reg lat w  Paryżu , gdzie zdobył 
sobie uznanie rów n ież jako dosko 
nały organ izator —  tw órca  i dłu­
goletn i przezes Stowarzyszenia 
M łodych M uzyków 'Polaków  w  P a ­
ryżu. Lubiany i ceniony przez 
Ignacego Paderew skiego bywa nie 
jednokrotn ie w  M orges (le tn ie j 
rezydencji Paderew sk iego ). Po 
pow rocie dc kraju  pracu je P e r ­
kowski na polu społecznem, ja ­
ko członek Zarządu licznych or­
gan izacy j muzycznych. Ostatnio

wskrzesił on i zreorgan izow ał 
upadające Po lsk ie  Tow arzystw o 
Muzyki W spółczesnej i za in icjo­
wał na bardzo szeroką skalę po­
m yślaną akcię koncertową i w y­
dawniczą w  W arszaw ie

P io tr  Perkowski jea t autorem 
dcskonnłftj S in fon ietty , (w ydanej 
u Esch iga w  Paryżu ) koncertu 
skraypcowego, O ratorium  (na  
chór m ieszany z o rk ies trą ) nagro 
dzonego 1-szą nagrodą na konkur­
sie W ielkopolskich  Zw iązków  
K ó l Śpiewaczych i szeregu dro­
biazgów fortep ianowych , skrzyp­
cowych i kameralnych. i

Jako pedagog P io tr  Perkow sk i 
zaprezentował się poważnie ju ż 
od szeregu łat w  różnych uczci 
niach warszawskich, oraz jako 
twórca i k ierownik chóru pocz­
towców w  M in. Poczt i T e legra fu . 
Przytoczone fak ty  dają  pełną rę ­
kojm ie, że P io tr  Perkowski i na 
nowem objętem  przez mego sta­
nowisku rozw in ie pożądaną i e- 
nergiczna działalność.

Tragiczny tiójkąt małżeński
P r z o d o w r r k  z a s t r z e l i ł  g a c h a  n a  u lic y

Sąd Okręgowy rozpatruje dziś i ski, idąc ul. Wałiców, zauważył, że 
krwawy epilog trójkąta małżeńskie* Plowko idzie z jego żoną pod rękę. 
go, zlikwidowanego strzałami przez I Plewko dostrzegł rówideż przodow-

Z I O Ł O  1W  ł ł A ł l C U  0 - r a  L 3 U £ M
re g u lu ją , -jLO iądeą, u s u w a ją  o b s trw ig ę

Zgon Albrechta ks. R a d ziw iłła
o r d y n a t a  n i e ś w i e s k i e g o

K o m u n i s t a  CSauss
ścięty ioporem

B E R L IN , 17. 12. ( P A D .  Dziś 
rano stracony został w  Berli/ne 
przez ściecie topoiem  komunista 
R u do lf Clauss, skazany na śmit-rć 
przez trybunał ludowy 25 lipca 
1935 r za zdradę stanu.

Clauśs należał do najn iebez­
p ieczn iejszych  dzia łaczy komuni­
stycznych N iem iec i jako jeden 
z członków sztabu słynnego pi zy- 
wódey komunistów niem ieckich z 
r. 1920 M aya Hoelza, brał czyn­
ny udział w jego  akcji partyzanc­
kiej w N iem czech środkowych.

W czora j o godz. 11 zm arł w  
W arszaw ie po dłuższej chorobie 
A lb rech t ks. R adziw iłł, ordynat 
n ieświeski i kiecki, przeżyw szy 
lat 59. Zm arły c ierp ia ł od kilku 
tygodni na różę, a bezpośrednią 
przyczyną zgonu byio zapalenie 
płuc. Pogrzeb  odbedzie się w 
kościele farnym  w N ieśw ieżu  
prawdopodobnie w  sobotę, poczem

X V I ordynatem  m eśw ieskim  i 
X I I I  —  kleckim  W edług statutu 
ordynackiego pocnodzącego z 
1666 r., dziedziczyć najw iększą 
w Po lsce fortunę nieświeską, l i­
czącą około 150 tysięcy .hektarów 
może tylno męski czionek rodzi­
ny K adziw iłłów . Pon iew aż zm ar­
ły  książę m iał tylko córkę, E lżh ie 
tę, przeto ogólne zaciekaw ien ie

przodownika policji warszawskiej, 
44-letnieao Zygmunta Domańskiego.

Domańscy mieszkali nrzy ul. Że- 
' lazncj 73, odnajmując , jeden pokój 

sublokatorowi. Franciszkowi Piewca,

którego następnie Domańska zaan­
gażowała do prowadzenia sklepu lae- 

j lanjalnego przy ul. Łuckiej 27. W za­
mian za pracę Plewko początkowo 
ot wymywał skromne wynagrodzenie, 

j utrzymanie i mieszkanie. Później 
wkradł się w łaski żony przodownika, 

i Gdy spowodów służbowycn Do­
mański musiał sklep zlikwidować, ż i-  

| na jego pozostała w nim tylko na 
posadzie, a Piewko jako jej’ pomoc­
nik.

Kiedyś przodownik po powrocie z 
ćwiczeń, nie mogąc w nocy zasnąć, 
nad ranem spostrzegł, że żona w y­
szła ” szlafroku do pokoju subloka­
tora. Mąż w bieliźnie wyszedł do 
kuchni i przez dziurkę ad klucza 
podglądał, co się tam dzieje

Porwał wówczas za topór i chciał 
na miejscu zabić Plewkę, który u- 
ciekł przez okno. Odtąd Plewko nie 
wrócił już do domu

W kilkanaście dni późmej Domau-

nika, który na widok kochani.ów w y­
dał jakiś okrzyk i wyjął z futerału 
służbowy rewolwer. Plewko puścił 
Domańską i począł uciesać ‘ul. Wali- 
ćórr, Doina/iikit wbieatł* da .naj- 
bliższej bramy. W  tej ćnwili rozle­
gły się strzały. Pierwsze kulo trafiły 
przypadkowo stojącego przed bramą 
dozorcę, Stanisława Szota, następne 
zaś ugodziły Plewkę, który zwalii 
się na chudnik. Domański dobiegł do 
niego i ostatni strzał oddal już do 
leżącego

W kiisanaście minut później do 
V II-go komisariatu policji przybył 
sam sprawca zabójstwa i dyżurnemu 
przodowników' zameldował, że przed 
chwilą zabił kochanka Zony. Sam 
chciał popełnić samobójstwo, przy­
kładając sobie rewolwer do serca, 
ale broń się zacięła 1 rewolwer nie 
wystrzelił. Wtedy postanowił oddać 
się w ręce policji.

Domański odpowiada dziś przed 
sądem za zabójstwo w stanie silne­
go uniesienia. Częściowo proces od­
bywać się będzie, źe zi ozumiałych 
względów —  przy drzwiach zam­
kniętych.

s ię  sp ad f z  nasypu  d o  po tok u , p łyn ą ­

c e g o  za  o d b o jn ik itrn  o b o k  toru  kole- 
lo w e g o .  B ra n k a r f i d w a  w a g o n y  na*a 

do w a n e  b yd łem  z o s ta ły  ro zb ite , pa­

r o w ó z  i t r z y  w a g o n y  u szk od zon e . K >n 

d u k tor m a n ip u la cy jn y  K w ia tk o w s k i, 

k tó ry  je c h a ł w  b ra n k s rY e , zo s ta ł z a ­

b ity  na m ie jscu , m a szyn is ta  o ra z  k ie ­

row n ik  p o c ią gu  to w a r o w e g o ,  p o m o c - C z y  g a b i n e t  a n g i e l s k i  a p r o b u j e  p r o p o z y c j a  p a r y s k i e ?
nik m a szyn is ty  i jed n a  o s o b a  z  obstu- L O N D Y N .  17. 12. ( P A T ) .  G a b in e t d a ls zy  los  z a le ż ,  c a łk o w ic ie  o d  d e c y -

n astip i złożenie zw łok ao grobów I budzi kto zostanie ordynatem  
rodzinnych. j niewieskim .

6. p. A lb rech t ks. R adziw iłł był

M in. Hoare nie ustępuj?

W a r s z a w s k a  g t e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  1 8  grjtirtia

g i w a g o n ó w  to w a ro w y c h  zos ta li o ę z  

ko ranni. P r z e r w y  w  ruchu p o c ią g ó w  

na s ta c ji K r z e s z o w ic e  n ie b v lo . N a ­

stąp iły  ty lk o  sku tk iem  k a ta s tro fy  kd- 

k u n a stom in u tow e  op ćżm en ia .

N a ty ch m ia s t  p o  w yp a d k u  na m ie j­

sce  k a ta s tro fy  p r z y b y ł p o c ;ą g  ratun­

k o w y  o ra z  k o m is ja  k o le jo w a , nadto 

p r z y b y ła  na m ie js ce  k o n rs ja  są d o w a  

z ram ien ia  sądu g r o d z k ie g o  w  K rz e ­

s zo w ic a c h  i p r z ed s ta w ic ie le  w ła d z  ad 

m im stra cy jn ych . R an n ych  p r z e w ie z io ­

no d o  szp ita la .

K R A K Ó W , 17. 12. D z is ie js za  ka ta ­

stro fa  p o c ią gu  to w a r o w e g o  p od  K rz e ­

s zo w ica m i p o c ią gn ę ła  za  so b ą  n astę­

p u jące  o f ia r y  w lu d z iach . Jan K w ia t ­

k o w sk i, k on du k tor m a n ip u la cy jn y  ź 

Z a to ra  —  z a b ity , m a s zyn is ta  k o le jo ­

w y  Jan H o m a  z  K ra k o w a  —  c ię żk o  

ran n y, p o m o cn  k m aszyn  s ty  B ron i­

s ław  S zy d la k  z  K ra k o w a  —  lek ko  ran 

ny, k ie ro w n ik  p o c ią gu  t o w a r o w e g o  

A u g u s tyn  Fucbs z  R yb n ik a  —  lek k o  

raąh y . R ann i zo s ta li p r z e w ie z ie n i do  

szp ita la .

b ry ty js k i zeb ra ł s ię  d z iś  o  g o d z . 10-ej 

rano. S ir  Sam uel H o a re  nie p r z y b y ł na 

p o s ied ze n ie , m o ty w u ją c  to  z łym  s ta ­

nem  zd row ia , P r z e d  p o s ied zen iem  kan 

c ie rz  skarbu  N e v il lc  C h am b erla in  o d ­

b y ł z  m n is trem  H o a re  u n ie g o  w  d o ­

mu k o n fe re n c ję . D o  w iz y t y  te j p r z y ­

w ią zu ją  tu du żą  w a g ę .  N e y i l l t  C h am ­

berla in  u ch od zi w  g a b in ec ie  za  n a jp o  

w a ż n ie js z e g o  k ry tyk a  ta k tyk i, k tóra  

d o p ro w a d z iła  d o  p r z y ję c ia  p r o p o z y c y j 

parysk ich .

G a b in e t  o b ra d o w a ł p ó łto re j g o d ? '-  

ny  i sk o ń c zy ł swm p o s ied zen ie  p o w z ię ­

c iem  jed n o m y ś ln e j d e c y z ji,  iż  sy tu ­

a c ja  b yn a jm n ie j n ie  w y m a g a  ustąp  c- 

r ia  sir  S am u e la  H o a re ‘a , k tó ry  sta­

n o w c z o  v. In ien p o zo s ta ć  na S w em  Sta 

n ow isk u . R ó w n o c z e ś n ie  g a b in e t  po?ta  

p o w ił u dz ie lić  m in. E d e n o w i w o ln e j 

ręk i c o  a o  s ta n o w isk a , ja k ie  d e le g a ­

c ja  b ry ty js k a  z a ją ć  ma na R a d z ie  l >  

g i N a ro d ó w '. O zn a c za  to , ż e  g a b in e t 

b yn a jm n ie j n ic ok reś la  p r o p o z y c y j pa 

ry sk ich  Jako n ien aru sza ln ych  i że o - 

cen ia  j e  ty lk o  ja k o  p ro je k t , k tó re g o

z j! R a d y  L ig i  N a r o d ó w .

D i w i z r ;  B e lg ja  39.25; K o la n d ja  
358 .8o ; L o n a y r  Z6.07; N o w y  J o rk  
5 .29 ; P a r y ż  35 .01; P r a g a  21.97; 
S z w a jc a f ja  171.9S ; S to k h o im  134 40; 
B e r l in  213.45; M a d r y t  72.60.

O b ro ty  d e w iz a m i n ie co  w ię k s ze  
n i*  ś re d n ie , cen d en c ja  n ie je d n o lita . 
B & h k n o ty  d o la r o w e  w  o b ro ta c h  p r y ­
w a tn y c h  5.50; ru b a l z ło t y  4 .7 G L ; d o ­
la r  z lo ty  8 .9 9 L ;  g r a m  c z y s t e g o  z ło -

L O N D Y N ,  17. 12. M in is te r  Eden  o* t o  5.9244 m a rk i n iem . 130.50; fu n t y

puścił o  g o d z in ie  14-ej L o n d yn , uda­

ją c  s ię  d o  G e n e w y . W y d a n e  mu in-

a n g . 26.07.
i* * rn c r y  p r o c e n to w e ! 3 p rcc, po ż. 

b u d o w la n a  40 .30; 7 p ro c . p o ż . s ta b i-
s tru k cje  n ie  z o s ta ły  u ja w n ion e , p r z y -  I iz a c y jn a  64.63 (o d c in k i p o  500 d o i.) 

p u szcza ją  jed n a k , ż e  E d en  w  G ene- 65-Ci0 P ro  ’ ■> > 4 P ro c - P a ń s tw  p o ł .
w ie  nie b ęd z ie  s ię  z b y t  ilu ie u p iera ł Pr e m J < 7 *  d o la r o w a  53 .10; 6 p roa .

’  . *  3  r  p o z . d o la r o w a  79.75 t w  p r o c ) ;  8 p r.
p rzy  p ro p o zy c ja c h  parysk ich . L ,  z .  B an k u  g o sp . k ra j.  94.00 t,w

Z  d ru g ie j s tro n y  u ch od zi za  p ^ w n e , p r o c . ) ;  8 p ro c . o b lig . b a n k u  g o sp . 
Ze rząd  w  cza s ie  c z w a r tk o w e j  dysku - 94.00 (w* p r o c . ) ,  7 p ro c . L .  Z .

sju  w  Izb ic  G m in  . ła n ie  , »  s ta n o w i-  l ia n * u ^ '  k ra i- '

sku, ż e  ni p o zo s ta ło  mu ża d n e  inne 

W y jś c ie , ja k  a p rob a ta  p r o p o z y c y j p a ­

rysk ich , z a w ie ra ją c y c h  w  k a żd y m  ra ­

z ie  s p re c y z o w a n e  m o ż liw o ś ć *  p o k o jo ­

w e g o  u regu low a n ia  sporu .

Ś m i e r ć  26 l u d z i
podcza5 b u rzy  śn le tne j
K O P E N H A G A , 17. 12. (F A T ) .  

W odług wiadom ości, nadeszlych 
l  Rejk javiku , w  czasie burzy 
śnieżnej, jaka przeszła w  sobotę 
nad częścią IslarijJJi, 26 osób u- 
traćiło  życie.

83.25- 7 p ro c .
u b lig . B an k u  gu sp . k ra j.  83 .25; 8 pr. 
L . Z . B an k u  ro ln e g o  94 .00; 7 p roc . 
L . Z . B an k u  r o ln e g o  83.25

8 p ro c . L . Z . T o w . k red . p r z em . 
p o i fu n t . 89.U0 p r o c . ) .  4,5 p roc . 
L  Z . z ie m s k i"  4G.(X); 6 p roc . L . Z .
\ V a rs 7 a w y  53 .73; 5 p ro c . L . Z . W a r ­
s z a w y  (1 9 3 3  r . )  54.00— 54.38.

A k c j e :  B a n k  P o ls k i 90.25; W 'a rsz . 
T o w . F a u r . C u k ru  33.25; L i lp o p  7.50.

Dl?, p o ż y c z e k  państwowych ten d en ­
c ja  p r z e w a ż n ie  moc/dej3za, d la  l i ­
s tów  z a  dawnych Drzew, u trz y m a n a , 
d la  a k cy j —  s ła b s za  p r z y  o b ro ta ch  
m ‘m m a ln y c n . P o ż y c z k i  do i. w  ob ro  
t iłcb  p r y w a tn y c h : 8  p roc . p o ż . z  r. 
1923 (D i l lo n o w s k a )  94.00 ( w  p r o " . ) ;  
7 p ra c . p o i .  m . W a r s z .  (M a g is t r a t )  
70.75 (W  p ro c  )

Tak  s ię  d o w ia d u je m y , o s ta tn io  z e ­

branie giełdy przed Botom Narodze­
niem odbędzie sią w sobotę 2l a na­
stępne —  27 grudnia

GIEŁDA ZćOŻOWA
Notowano za 100 klg • pszsnica je­

dnolita 19,25— 19,75, zbierana 18,75— 
19.2-,, żyto i-; st. 12.50— 12.75, IJ-gi 
st. 12.25— 12.50, owies I-szy stand.
14.25 — 14.75, owies I-A  *t. 14 76—
15, owiec Il-g i st. 13.75— 14.25, Jęcz­
mień browarny 16.25— 17, gat. Il-g i
14 -  14.50; gat. I I I  -ci 13.75 -  14, 
gat. IV-ty !3 5u —  13.75, groch poi 
ny 20 —  22, Victoria 81 — 34, wy­
ka 20 — 21, peluszka 22 —• 23, se­
radela podwójnie czyszczona 20 —  
21, łubin niebieski 8.25 —  8.50, iół
ty 9.75 —  10.25, rzepak zimowy
42 50—*43.50, rzepik zimowy 41.50— 
42,50, riepak letni 4150 —  4250, 
rzepik letni 42.00 — 43.00, aieniie 
lniane 52-50— 33 50, koniczyna czerw, 
surowa bez yrubej kanianki 9C — 
109. czerwona b ez  kan. o ezystosei 
97 proc. 120 —  130, koniczyna bia­
ła surowa 60 — 70. biała n czyst. 
9" proc. 80 —  90. mak niebieski 6"— 
e9, ziemniaki jadalne ber obrotów, 
mąka pszenna gatunek I-A  31 — 
33. I-B 29 —  31, I-C 27 —
29, I -D  25— 27, I-E 24—25, II-B  23— 
as, rr-D 22- 23 II-F  21—22 I ’ -G
20—21, żytnia „wyciągowa" 20 — 
21, ga.. I-ssy do 45 proc 20 —  2> 
ust. I do 55 proc. 19 — 20, gat. II gi
15 —  16, razówa 15 — 16, otręby 
pszenne trinbc 10.50 —  11, średnie 
9.50 —  10. miałki? 9.50 — 30. żytnie
8.25 —  5.75, kuchv bijane 15.50 —
16, rzepakowe 13.5C — 14, śruta so­
jowa 22.50— 23.


